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Dzieci jac3ą na księżyc I
W spaniała zabsswss ostatni ra zi

Królowa skazała twarz

W niedziele o 12 i 4 pp. w teatrze 
dla dzieci T Ortyma (Kredytowa 

' J4) czeka dzieci niebywałe przedsta 
wierne. Wszystkie będą mogły odbyć 
wspaniałą podróż na księżyc spe­
cjalną rakietą. A na księżycu zoba­
czą się z Panem Twardowskim, obej­
rzą cudowną panoramę srebrnego 
globu, poznają władcę księżyca, 
mgły, gwiazdy, komety. Z Gdyni — 
na księżyc pojadą wszyscy r.razem z 
marynarzami, z Wojtkiem Kapustą

Ka.r 1 Pitego 1938.
C ały E gipt trw a jeszcze  pod  

w rażeniem  dop iero  co  zakoń czo­
n ych  u roczystości zaślubin  k ró ­
lew sk ich  P rzez cztery  dni K air 
roił się setkam i tysięcy  ludzi, 
p rzy b y ły ch  z ca łego  k ra ju  —  od  
katarakt n ilow ych  w  A ssuanie po 
w ybrzeża  S elty  i pustynne głusze 
p ółw yspu  Synai. C zarn i N u b ijczy  
cy , F a llah ow ie  w  p ow łóczys ty ch  
„g a la b ija ch “ , B edu in i o  su row ych  
tw arzach  tło czy li się na u licach  i 
p lacach. W  n ocy  m iasto ja rzy ło  
się od  św iateł. N a czarnym  tle 
n ieba  b la d o  rysow a ły  się sy lw ety  
ośw ietlon ych  re flek toram i m ecze­
tów , n ib y  z ja w y  z b a je k  w sch od ­
n ich . P rzez  m iasto p rzech od ziły  
oddziały  w o jsk a  i m łodzieży, śp ie­
szące na d efilady , to zn ów  prze ­
ciąga ły  k on fratern ie  re lig ijn e  z 
lasem  barw n ych  sztandarów , 
w znosząc pobożn e ok rzyk i.

P R O S T A  
C E R E M O N IA

A le  sam a cerem onia  zaślubin 
by ła  n iesłychanie  prosta i n ie ­
skom plikow ana. K ró l ch cia ł się 
poddać tak iej sam ej form alności, 
ja k  każdy  je g o  poddany, to zn. 
w  obecn ości zastępcy  przyszłe j żo 
ny  (b y ł  n im  je j w łasny  o jc ie c )  i 
k ilk u  św ia d k ów  oraz urzędnika 
stanu cyw iln ego  —  podpisać k o n ­
trakt m ałżeński. T ak  się też stało 
Szeik  M ustafa eł-M araghi, rektor 
uczelni re lig ijn e j E l-A zh a r  w y ­
pełn ił ru bryk i kontraktu , a  król, 
pełn om ocn ik  k ró lo w e j i św ia d k o ­
w ie  p o łoży li sw e p od p isy  i to b y ­
ło  w szystko. R azem  trw ało  to 15 
minut.

N O W A  K R Ó L O W A
Zaślub in y  k ró lew sk ie  o tw o rzy ­

ły  jednak  n o w y  o fe e s  n ie ty lk o  w  
życiu  d w o jg a  m łod ych  ludzi, z łą ­

c z o n y c h  ze sob ą  w ęzłem  m aiżeń - 
jSkim , ale też ca łego  Egiptu. D o - 
'tą d  b ow iem  k ró low e  Egiptu nie 
m iały  żadnego stanow iska w  ży ­
ciu pań stw ow ym . M ożna p o w ie - 

. dzieć, że b y ły  nie k ró low ym i, a 
ty lk o  m ałżonkam i w ład ców . N ie 

i m ia ły  sw ego  tronu, nie w ystęp o - 
Jwały n igd y  na u roczystościach  pu 
jb liczn ych . B y ły  p o  prostu  dam a- 
|mi h arem ow ym i. T eraz stało się 
in acze j: k ró low a  Far id a ju ż  uka­
zyw ała się parok rotn ie  p rzy  b o ­
ku sw ego m ałżonka. W praw dzie , 
szanując zw ycza je  k ra jow e , za - 

. chow ała  na tw arzy  zasłonę, ta 
i by ła  jed n a k  tak lekka i tak za - 
| rzucona, że pozw ala ła  ca łk ow icie  
jn a  u jrzen ie  ob licza  k ró low e j. R y ­
sy je j  znają też w szyscy. N ie zna­
czy  to w praw d zie , b y  k ró low a  
F arida  stała się n ow ą  H atszepsut 
czy  K leopatrą , n ie ty lko bow iem  
w ładać E giptem  nie będzie, ale

n ie będzie brała udziału  w o fic ja ł 
n ych  w ystąpieniach, jednakże 
Krok ku w yn iesien iu  je j  stanow i­
ska jest ju ż bardzo duży. P rze ­
stała b y ć  dam ą harem ow a, da jąc 
przyk ład  m ilion om  kobiet e g ip ­
skich, które choć pozorn ie  w yzw o 
lon e z da w n ych  w ięzów , tkw ią w  
istocie w  h arem ow ych  ciem n o­
ściach.

L IB E R A L IZ M  
E G IP S K I

Coraz częściej od zy w a ją  się w  
E gipcie g łosy , żądające  w ydania 
zakazu noszenia zasłon na w zór  re 
fo rm  tu reck ich . Czy to nastąpi, 
n iew iadom o, a naw et sądzić n a le ­
ży, iż nie, jeś li się zw aży, iż Egipt 
jest kra jem , gdzie pan u je  w ie lk i 
libera lizm  w  stosunku d o  p rak tyk  
re lig ijn ych  różnych  w yznań, zw ła 
szcza zaś jeś li chodzi o  relig ię  
panującą, o islam . W ątp ić  należy,

na czele. Zabawa będzie znakomita! 
Śliczne dekoracji wykonał słynny 
artysta - dekorator Józef Galewski, 
olśniewające kostiumy według wzo­
rów prof. Stawskiego. Walory wido­
wiska podniesie muzyka Chopina, 
Moniuszki i Sac. Udział bierze cały 
zespół w liczbie 72 małych ,,arty­
stów'1 Niewątpliwie wszystkie dzieci 
przybędą na tę prawdziwą ucztę we­
sołości w niedzielę do teatru Orty- 
ma. Bilety w kasie teatru i Orbisie.

P a m i ę t a j
w p ł a c i ć  p r e n u m e r a t ę  A B C  

n a  l u t y  1 9 3 8  r o k

b y  w ładze p a ń stw ow e w yd a ły  ja ­
kiś zakaz n iezgodn y  z je g o  trad y­
cjam i. N atom iast m ożliw e, że z 
czasem  stopn iow o zasłony sam e 
znikną z tw arzy  k ob iecych . 
W praw dzie  ju ż  dziś bardzo w ie le  
E g ipcjan ek  chodzi z odsłon iętym i 
tw arzam i, jed n a k  naw et te p ozor­

n ie „w y e m a n cy p o w a n e " w  istocie 
jeszcze są skrępow ane w ięzam i 
tra d ycji i zw ycza jów . P rzyk ład  
k ró low e j m oże jednak  podziałać 
i stopn iow o k ob iety  eg ipsk ie  zacz­
ną brać w iększy  u dzia ł w  życiu  
sp ołecznym  a m oże i polityczn ym .

W itold Rajkowski

p A S Z TE C lA R N IA  S M O K
C IA S T A  D O M O W E  •  S A Ł A T K I f i  D A N IA  G O R Ą C E

CHMIELNA 17
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PERtV I KARABINU
POWI EŚĆ

Pułkownik wzruszył ramionami i widocznie, ażeby pod­
kreślić, iż jest innego zdania, podszedł do Stanleya.

— Jak pan myśli, długo będziemy jeszcze czekać? — za­
gadnął gawędziarskim tonem

Po lunchu, na który złożyło się po parę sandwiczów, ku­
bek wody i dowoli alkoholu, rozbitkowie ponowili narzeka­
nia na grąco i brak wody.

— Gorąco! — klął pułkownik, zdecydowawszy się z wiel­
kim bólem zdjąć krawatkę i rozpiąć koszulę.

— Gorąco! — mruczał jezuita, chowając do kieszeni szty­
wny kołnierzyk, i zastanawiając się, czy nie lepiej bvłoby 
pozbyć się niewygodnej brody, co wprawdzie naraziłoby go 
później na lekceważenie ze strony Arabów, jednak* chwilowo 
sprawiłoby wielką ulgę.

Upał dwoił się i troił, a w ody nie było. Pilot kategory cz­
nie zapowiedział, że więcej, niż dwa kubki dziennie, nikł 
nie dostanie. W gardle i żołądku paliło, język zsychał, jak 
kołek, zlizywanie własnego potu stało się ogólnie aklamo- 
waną nowością, niosącą złudne wrażenie gaszenia pragnie­
nia. Co chwila ktoś podnosił fałszywy alarm, że widzi na 
horyzoncie samoloty, na pustyni jakichś ludzi czy wie! 
błądy...

Noc zastała samolot i jego pasażerów w n.ezmienionej 
sytuacji. Byli coraz bardziej wyczerpani, coraz więce,; pesy­
mistycznie nastrojeni.

— Czy pójdziemy znowu nad morze? — spytała Margareł 
Stanleya, gdy jak poprzedniego wieczora siedzieli na pias­
ku, wpatrzeni w czarną dal.

— Nie. Już nie ma po co. Może porozmawiamy o czym 
innym

— Mianowicie’
— Proszę się nie bać. Nie o miłości (obejmował ją jak 

przedtem ramieniem). Chciałbym wiedzieć, gdzie pani je- 
dzie?

— Do Bagdadu!
— To przecież wiem, lecz dalej?
— Pyta się pan jak gdyby nie znajdowaliśmy się tutaj 

jako rozbitkowie. Jeszcze nas nie odnaleźli i szanse na to co­
raz bardziej maleją, a ja mam panu odpowiadać gdzie dalej 

•jadę! Czyż to nie humorystyczne... Ale ostatecznie, powiedz-

rys. Irena Lukaszewiczowa

my, że nas znajdą, to w* takim wypadku udam się z Bagdadu 
do... do Persji! A pan gdzie?

— Ja.. Ja jadę do Honolulu! — Wstał gwałtownie. — 
A teraz dobranoc Trzeba iść spać, ho inaczej jutro nie wy­
trzymamy gorąca.

Oddalił się, pozostawiając zdumioną towarzyszkę. Nie 
mogła zrozumieć czemu tak nagle zakończy*! rozmowę. Czyż­
by domyślał się, że skłamała, mówiąc o tej Persji? I dlacze­
go w ogóle nie zapytał skąd wzięła owe depesze, które mu 
podrzuciła w* Karaczi. Przecież to powinno go bardziej inte­
resować niźli sprawa dokąd ona, Margaret, jedzie! Dziwny 
człowiek! Była rozczarowana. Spodziewała się dowiedzieć 
tylu rzeczy, a tu... machnęła ręką. Z tymi Anglikami to nigdy 
nic me wiadomo. Każdy ma pod jakimś względem bzika!...

Drugi dzień przyniósł pewną poprawę w bycie rozbitków. 
Mianowicie mechanik „Horsa“ wpadł na zbawienny pcmyśł 
zbierania rannej rosy, osadzającej się na stalowej pokrywie 
skrzydeł. Zapędzono do roboty wszystkich bez wyjątku i już 
po kilkunastu minutach, nim jeszcze słońce wyjrzało na 
świat, cztery* wielkie termosy napełniły się zebraną gąbkami 
rosą

Śmierć z pragnienia przestała grozić.
Minął drugi i trzeci dzień, a pomoc nie nadchodziła. 

Wśród rozbitków poczynał się szerzyć coraz większy niepo­
kój. Chodzili zamyśleni, szeptali między sobą, wybuchali nie 
naturalnym śmiechem, lub wreszcie siadali w Cieniu i wbiw 
szy wzrok w jakiś niewidoczny iunkt na pustyni pozosta­
wali nieruchomo przez parę. godzin. Poczynało również bra­
kować jedzenia. I tak nieliczne zapasy konserw popsuły się, 
a czerstwy* już i suchy chleb poczęto wydawać trzeciego dma 
minimalnymi racjami.

— A możeby tak na piechotkę? — radził jeden z młodych 
oficerów, udawadniając pułkownikowi Stottowi, że mimo tu­
szy i wieku potrafi jeszcze zajść do jakiegoś zamieszkałego 
osiedla W każdym razie było by to bezpieczniejsze niż dal­
sze pozostawanie wśród coraz WLęcej głodnych ludzi, którzy, 
mimo iż są Europejczykami, jednakże po pewnym czasie 
mogą sobie przypomnieć o kannibalizmie...

Chwilowo jednak, stateczność anglo-saska rozbitków 
powstrzymywała ich od jakichś brzemiennych w skutki „wy- 
skoków“.

Jednak obeszło się bez nieszczęścia. Czwartego dnia 
w południe nadleciały dwa samoloty a piątego dnia wieczo­
rem przemęczeni, wychudli i rozbici do reszty pasażerowie 
wylądowali na lotnisku w Bagdadzie, oczekiwani przez licz*- 
ne rzesze znajomych i gapiów. Wypadek „Horsa“ stał się gło­
śny wszędzie.
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JO ZE! PAWŁOWSKI i S-ka

W arszawa M arszałkowska 116

Znana z w yją tkow ej d obroci; polecana  przes pp. L ekarzy-D entystów

I-sza specjalna Fabryka 
patentów, szczotek

do zębów

D ia Fr. ZIELIŃSKIEGO
Warszawa 1, ul. OKÓLNIK 5a 

tel. 3.18-49

L a m p y  i  ż y r a n d o l e
Wielki wybór Najnowsze modele Ceny przystępne

H I GON I  E l  El) M O N IU S Z K I 4

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr O R Z E S Z E K
MARSZAŁKOWSKA 39 A

plac Z b aw icie la  

orzyim uje w szelkie obstalunki 
reperacje po cenach niskich

Zakład wyrobów blacharskich 
S T .  M I G L I N

Długa Nr. 29, tel. 11.62-14.
Krycie, reperacja i konserwacja da­
chów dowolnymi materiałami, reny 

przystępne.
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M arszałkowska 91, tel. 9-13-96
poleca KSIĄŻKI i NUTY
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S A M O C H O D O W E  W A R S Z T A T Y
Chmielna 120. Tel. 3.18-29

GARAŻOWANIE, KONSERWACJA SAMOCHODoW I MOTOCYKLI 
ORAZ SKUP STARYCH SAMOCHODÓW

BEZ FROTEROWANIA SZCZOTKAMI uzyskuje się piękny połysk 
■ r r t L  A  Płynna zaprawa do podłóg, posadzek

a l i a n t  | r  O  A  i linoleum  — wytwórnia chemiczna 
W W  W d 1 % M i  KRASOWSKI WŁADYSŁAW

W-Wa GROCHOW SKA 8 3 7  tel. 1C-S0-S7

B I A Ł Y  -  T Y D Z I E Ń
NAJNIŻSZE CENY, W A J W I  E,  K.  S  Z  Y  W V i £ 3 Ó R  
r  I  - P O Ś C I E L O W A  iZ* w ła sn e j p ra co w n i

S p ó łk a  W łó k ie n n ic z a  F m . N A W A R A  
B r a c h a  1 3 ,  » e l .  9 - 2 S - 3 8

A  JE D N A K -1
vtyujy{uxjrmefS&&

We£riq—  
Julw abie

* ^pjrsiaućyjjfJgi -  1i9

posiada g łów k ę  Tatusia. Mamusię 
c z ę s to ,  tak m ówią, By t o  stwierdzić, 
w y s t a r c z y  s f o t o g r a fo w a ć  „ m a le n k r
i okazać  zdjęcie  niedowiarkom . Pięk 
nie p ozu jem y  dzieci na tle z a b a w ek —  
łóżeczka. M ożna przebierać b o b o  c o ­
raz in a cze j  —  jes t  sp okó j  o zdrowie  
w dnie chłodne. F o t o g r a f ó w  do mierz 
kań wysyła  EL - CHA - FILM, BR AC­
KA 17. F otogra fu jem y bez  m agnezji .  
12 różn ych  fotćfgrafii zi. Ó.70. In for ­
m ac je  —  zgłoszenia telefon 2-78-00.


